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kiego z 1683 r. T eksty  te w iążą się bezpośrednio z treścią pracy, stanow ią jej ilu ­
strację  i uzupełnienie.

M ałgorzata  G u tow sk a

Janusz T a z b i r ,  Szlachta a k on k w ista d orzy. Opinia szlachecka  
w o b e c  p od boju  A m e r y k i  przez H iszpanię, In stytut H istorii P A N , P W N , 
W a rsza w a  1969, s. 1 7 0 .

T ytu ł now ej książki Janusza T a z b i r a  „S zlach ta  a k on k w istad orzy” m ów i, 
że autor p ozostał w iern y  sw ym  zainteresow aniom , które zn alazły odbicie w  w ielu  
poprzednich jego pracach, drukow anych tak na łam ach  czasopism  historycznych,, 
jak  w  osobnych p u blik acjach . A n alizę  k u ltu ry  staropolskiej p o d ejm o w a ł w  nich  
Tazbir, w ychodząc od problem ów  pozornie m arginesow ych —  p rzyk ład em  m oże  
być madla n a  chińszczyznę ozy kul't św. Izydora O racza. K siążk ę , o której m ew a  
poprzedziły rów n ież szkice „P rzyjaciele  i w rogow ie  k on k w istad orów ” („O drodzenie  
i R efo rm a cja ”  t. X I I ,  1967) i ,,S taropolskie  opinie o H iszp an ach ” <PH L V III , 1967)..

T ym  razem  autor p ragnie oczam i naszych dalekich p rzod k ów  sp ojrzeć na d ru ­
gą p ółk u lę , odpow iedzieć na zadane sobie i źródłom  p yta n ie : „ ja k i b y ł stosunek  
opinii staropolskiej zarów no do sam ego podboju  A m e ry k i p rzez  H iszpan ów , jak  
m etod , k tórym i się zw ycięzcy posługiw ali, a w reszcie  losu , k tóry  stał się udziałem  
sam ych podbitych  Indian” . R ozw ażan ia  sw e nad w ym ien ion ym i zagadnieniam i 
p rzedstaw ił w ed le  p roblem ów . Pierw sze rozdzia ły  pośw ięcił drogom  przenikania do- 
P olski in form acji o m ieszkańcach  A m ery k i oraz w yob rażen iom  P olak ów  o nich. 
N astępne sześć rozdzia łów  —  to  analiza genezy „czarnej leg en d y” i je j rem in iscen ­
cji w  Europie, P olsce i w  postępow aniu sam ych jej boh aterów  —  konkw istadorów . 
D w a ostatnie szkice p o d ejm u ją  tem at roli „m itu  indiańskiego” w  ku ltu rze p olsk ie ­
go  O św iecenia.

A u to r  oparł sw ą pra'cę ma takich źródłach drukow any chi, ja k : podręczniki, lite ­
ratura p iękn a oraz polem iczn a p u b licystyk a  w yzn an iow a. Z rów ną łatw ością p ro ­
w adzi nas p o p olsk iej poezji X V I  w iek u  co hiszpańskiej literaturize „am e ry k a n i- 
sty czn ej” X V I  i X V I I  w ieku. N iektóre rozdzia ły  to literackie rozw ażania autora  
nad lektu rą „czarnej leg en d y” , jej drobiazgow a analiza —  czasem  rów n oległa  do- 
głów nego w ątku p racy, zaw sze  jed n ak  dla czytelnika polskiego bardzo ciekaw a. 
N iekiedy autor —  idąc w  ślad za „H istoryczn ą p aralelą m iędzy P olską a H isz ­
p an ią” L e l e w e l a  —  stara się przerzucić sw e porów nania na drugą półkulę, w sk a ­
zując na p od obień stw a granicy osadnictw a białych  w  A m eryce  i naszych Dzikich  
Pól. P orów nania te nie obce b y ły  także lum inarzom  naszej kultury X V I  w ieku. 
J. T azbir p ow ołu je  się na p ro jek ty  p rzekształcenia terenów  m ięd zy  D n iestrem  
a D n ieprem  w  kolonie, takie ja k  urządzili „H iszpanie, W ło szy , A n glik ow ie  po w y ­
spach i  brzegach m orskich  nieskończonych, po Indiach szerokich i bogatych ” . P ro­
jek t ten w ysu n ął Piotr G rabow sk i, człow iek  w  św iecie b y w a ły  i w yk ształcon y. 
Jakby m im och odem  autor zauw aża, że zn ajom ość A n typ o d ó w  w śród m as szlach ec­
kich była  n iew ielk a , a to z pow od;u braku czasu i zapotrzebow ania na tego typu  
zainteresow ania 'kulturalne. Ż ycie  w yp ełn ion e po brzegi zajęciam i gospodarczym i, 
lokalną waliką p olityczną i p raktyk am i re lig ijn y m i nie zostaw iało czasu na czytanie- 
egzotycznych opow ieści. N iew iele  ich zresztą do P olski docierało. N a w et ten w zru ­
szający  Europę obraz w yniszczenia Indian, przedstaw ion y przez L as C asasa nie był 
chyba znany w  P olsce  szesn astow iecznej. Jednakże nie o trzym u jem y jasn e j, pełnej 
odpow iedzi na p ostaw ion e przez  autora p ytanie o „stosunek opinii staropolskiej 
do ... sam ego p od boju  A m e r y k i” . Z  k ilk u  słów  zam ieszczonych na w stępie  m ożna  
by wmtos'kioiw>ać, że pnzyczyną, dla· której tej odpow iedzi nie o trzym u jem y , je s t  zb yt­
nie soaproszenie źródeł. P on iew aż autor nie w yp ow iad a  się n a  ten tem at, -należa-
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łoby w łaściw ie dodać jaązcze p rzyn ajm n iej dw ie ew entualności, jak ie  n asu w ają  się 
po lekturze książki, a m ian ow icie : albo opinia staropolska nie m ia ła  w  ogóle zda­
nia na tem at A n typ od ów , albo m iała  o nich tak m ało w iadom ości, że źródłow o p o ­
zostały one nie do uchw ycenia.

D zięki książce o trzym u jem y ob raz A m eryk i, jak i m ógł się  w ytw orzyć w  u m y ­
śle szlachcica po przeczytaniu  przezeń całej dostępnej w  Polsce literatury a m ery - 
kanistyeznej X V I — X V I I I  w iek u , bądź też m ożem y poznaw ać p og lądy  na tę sp ra ­
wę poszczególnych lu m in arzy inasizej k u ltu ry . N iestety , nie w iem y, czy w ied za  P o­
lak ów  na tem at A m ery k i w zb ogaciła  się w  ciągu dwóch w ieków . A u tor , za łoży w ­
szy  sobie układ p rob lem ow y książki, m oże zbyt m ało m iejsca  p ośw ięcił uw ypu klę-, 
niu tych problem ów  (m iejsce na to znaleźć b y  się m ogło np. w  zakończeniu, zresz­
tą bardzo p ięk n ym  literacko). A  że jak ieś zm iany izaszły, w idać to choćby z ro z ­
działów  pośw ięconych ok resow i O św iecenia. Zainteresow anie A m ery k ą  prasy p o l­
skiej i w yb itn ych  ludzi k oń ca X V I I I  w ieku w yn ik a  nie tylko z poszukiw ania an a ­
logii do naszej sytu acji polityczn ej, o czym  pisze T azbir. B ierze  się ono także  
z upow szechnienia i uściślenia in form acji. Zresztą z lek tu ry książki jaeno w idać  
różnicę m ięd zy  źródłem  in form acji X V I  w ieku, ja k im  b y ł w  w yp ad k u  tej p ro b le ­
m atyk i list C orteza do D an tyszk a, a źródłam i osiem nastow iecznym i, jak im i sta ły  
się dla naszego społeczeństw a relacje  z  podróży po A m eryce, drukow ane bądź jako. 
osobne p u b lik acje , bądź w  form ie  reportaży prasow ych.

W  rezultacie otrzym u jem y ob raz A m ery k i w  oczach pisarzy polskich i euro-, 
pejskich  X V I — X V I I I  w ieku. N iew iele  oni o tej Indii w iedzieli. R aczej z k ilk u  p o ­
siadanych na je j tem at danych korzystali dla błyśnięcia erudycją w  w alce  p oli­
tycznej czy re lig ijn e j. Zresztą  nie było  w ielk iej różnicy w  tym  wizględzie m iędzy  
P olską a in n ym i k ra ja m i Europy. K siążk a  J. T azb ira  udow odniła, że pod w zględ em  
znajom ości A m ery k i przez naszych przodków  m ożem y nie m ieć kom p lek sów  w  sto-, 
sunku do innych społeczeństw  Europy.

B ožen a  W ió rk iew icz

H einz W i e s e ,  Johann B ö l t s ,  R inderhandel und Rinderhaltung- 
im  vlordw esteuropäisch en  K ü sten g eb ie t v o m  15. bis zu m  19. Jahrhundert, 
„Q u ellen  und Forschungen zur. A grargesch ich te” herausgegeben von  
F riedrich L ü t g e ,  G ünther F r a n z  und W ilh e lm  A b e l ,  t. X I V , G u -. 
stav F ischer V erlag . Stu ttgart 1966, s. 272.

D w ie m on ografie , k tóre  sk ład ają  się na om aw ian y tom , ukazały się w  czasie,, 
gd y  w ielu historyków  środkow oeuropejskich zw róciło się  k u  p ro b lem o m  hodow li. 
Sw end E l l e  h o  j (K openhaga), Ingom ar B o g  (M arburg), Ferenc M a k k a i  (B u ­
dapeszt) p od ejm u ją  w raz  z zespołam i studia zm ierzające do ustalenia roli hodow li 
i obrotu b yd łem  w  gospodarce poszczególnych region ów  Europy. B adania h isto ­
ry k ów  polskich , głów n ie  B ohdana B a r a n o w s k i e g o ,  w yjaśn ia ją  rolę hodow li 
w ew olucji rotaictwiai. S tu d ia  M aurycego H o r  та a pośw ięcone handlow i w ołam i 
.polskim i w yk azały  —  obok licznych  w ażnych ustaleń —  że baza źródłow a dla te ­
go  zagadnienia jest madeir szcaupła i ob aw iać s ię  mależy, że n ieprędko znajdzie się- 
odw ażn y, który p od ją łb y  dalsze studia na ten tem at.

P raw d ziw a to szkoda, bow iem  hodow la i handel b y d łem  od gryw ały  w  epoce- 
przedjprzeimysłowej ogrom n ie  w ażną rolę, a  díla hisltarytoa gospodarczego, k tóry  sziu-. 
k a różnorakich w sk a źn ik ó w  p ołożenia i poziom u gospodarczego, p rzynoszą dziś 
m ateria ł n iezw yk le  w ażn y. D la  regionów  śródlądow ych w  X V I — X V I I I  w . handel 
w ołam i od g ryw ał rolę analogiczną do m orsk iego  handlu zbożem .

A u torzy  om aw ian ych  prac w noszą do p roblem atyki historycznej w iedzę eko­
nom iczną i hodow laną, u m iejąc jednocześnie operow ać źródłam i historycznym i. Nie-


